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Magdalena SW AT-PAW LICKA
Z  inkubatora systemu. 
Casus muzułmana w  systemie koncentracyjnym

Podstawowa zasada sys tem u w M atńksie  brac i W achow skich  polega na id ea l­
nym  w ykorzystan iu  ludzkiego ciała, k tóre  p rzede  w szystk im  jest dostarczycielem 
energii.  C iało  podłączone do ru r  karm i się subs tanc ją  w ytworzoną ze zużytych już, 
zbędnych  ciał, zbyt starych lub chorych, aby mogły się na coś przydać. Obieg  m a te ­
ri i w systemie sprawia więc, że nic się w n im  nie m arnu je .  O lbrzym ie  in k u ba to ry  
zawierają m iliony podłączonych  ru ram i ciał, bez świadom ości,  bez wiedzy o p raw ­
dziwym w ym iarze  rzeczywistości, w której przebywają. N a po trzeby  ich psychiki 
wytworzony zostaje świat a lternatywny, matriks, w k tórym  ludzie  tworzą u ro jone 
biografie .

Wyjście z sys temu zawsze oznacza dożywotnie  z n im  związanie, zyskuje się bo ­
w iem  pewność, że -  niezn iszczalny  -  zawsze na m  będzie  zagrażać. D op ie ro  po wy­
zwoleniu  zda jem y  sobie sprawę z tego, że nas o tacza i zaczynam y pam ię tać ,  b u ­
dując  nową tożsamość. Człowiek, k tóry  został w yciągnię ty  z niego przez wolnych 
ludzi, do końca życia na swym ciele nosi stygmaty, wszczepione m u przez maszyny. 
O dkrycie  praw dy o istocie matriksa wiąże z n im  jeszcze si lniej, n iew idoczne rury  
zawsze już k ręp u ją  ciało i um ysł wyzwolonego. To, co w  m atńksie  p rzeraża, to po­
w olne pozbaw ianie  z łu dzeń  co do zdobytej w łaśnie  wolności. Jest całkowicie 
pozorna, aby nie powiedzieć -  zap rogram ow ana  przez tego samego A rch itek ta ,  
twórcę wszechsystemu. N iczym  w powieściach Kafki -  otwarcie drzwi, mitycznej 
b ram y  między  św iatam i, nie wyzwala -  w prow adza jedynie  w inn ą  płaszczyznę 
koszm aru . Z n a jd u jem y  się bow iem w n ieskończonym  labiryncie  dla  m ar ione tek ,  
w którym  nie m ożna nawet um rzeć , nie ma się bowiem świadomości końca. 
W  wielkich in ku b a to rach  śpią żywe trupy, k tórych  ciała naznaczone zostały na 
zawsze n ieusuw alnym  p ię tnem  systemu.

64

http://rcin.org.pl



Swat-Pawlicka Z  inkubatora systemu. Casus muzułmana.

W  procesie up rzed m io to w ien ia  zawsze dok on u je  się stygmatyzacji .  Staje się to 
e tapem  na drodze  u tra ty  odrębności -  człowiek traci im ię  i przechodzi pow tórny  
chrzes t,  umieszczający  go w nowym systemie. N a jba rd z ie j  o k ru tn ą  form ą o z n a k o ­
w ania stały się, używane w systemie k oncen tracy jnym , n u m e ry  ta tuo w ane  na 
p rz ed ram ie n iu  więźnia . P r im o  Levi, op isu jąc  swoje p ierwsze dn i w O św ięc im iu ,  
podkreś la  rolę n u m e ru  w okresie przystosowania: „I p rzez  d ługi czas jeszcze, k iedy 
przyzwyczajenie z czasów wolności kazało mi spojrzeć na zegarek  ręczny, rzeczy­
wistość z iron ią  pokazywała mi moje nowe nazwisko, nu m er ,  wyryty pod skórą  n ie ­
b iesk im i zn ac zk a m i” 1. T a tuow anie  na p rz e d ra m ie n iu  obozowego n u m e ru ,  nowego 
sys tem u ew idencji,  w opow iadaniach  T adeusza  Borowskiego w yraźnie  tworzy 
zręby obozowej h ierarch ii :  „podszedł do nas ktoś w pas iaku ,  dw adzieścia  s iedem  
tysięcy, s tary  num er ,  aż się w głowie k ręci”2. „ N u m e r” w języku obozu jest sy no n i­
m em  słowa „więzień” : „stary  n u m e r  popatrzy ł na nas jak przez  m głę”3. Im ię  zaw­
sze odsyła do m o m e n tu  narodz in ,  podobnie  n ad an y  num er ,  n iem ożliwy do u su n ię ­
cia, odsyłać będzie  do pow tórnych narodzin . Teraźniejszość byłego w ięźn ia  nie 
is tnieje inaczej, jak tylko w perspektyw ie przeszłości. N igdy  więc nie może on po­
wrócić do podmiotow ości sprzed  uwięzienia  w systemie. Pozostaje także pam ięć  
dwóch innych stosowanych procedur, które niszczą odrębność, poczucie tożsamości. 
W  pierwszej kolejności jest to stworzenie  szeregu zjawisk, k tóre  m ają u n ie m o ż l i ­
wić jakiekolwiek myślenie  wykraczające poza sferę fizjologii . Tutaj na jw ażnie jszą  
rolę odgrywa w obozie głód -  jego ustawiczna obecność każe skupić  wszystk ie  siły 
na próbie  zaspokojen ia  go w szelk im i możliwymi ś rodkam i.  To głód doprow adza  
do największych sukcesów -  re ifikacji doskonałej.  Tu za przyk ład  posłużyć może 
jeden z najczęściej przywoływanych fragm entów  obozowej prozy: „Głód jest w tedy  
prawdziwy, gdy człowiek patrzy  na drugiego człowieka jako na obiekt do z jedze­
n ia” . Ale także dras tyczny  obraz k an ib a l izm u  z o pow iadan ia  Kolacja-. „Ż yd  z E s to ­
nii , k tóry  nosił w raz  ze m n ą  rury, przez cały dz ień  zapew nia ł  m n ie  żarliwie, jakoby 
mózg ludzi napraw dę  był tak delikatny, że m ożna  go jeść bez gotow ania, zupe łn ie  
na surow o”4. W edle E. M or in  kan iba l izm  w dw udzies tym  w ieku  jest dosko na łym  
p rzyk ładem  sytuacji p ierwotnej,  w której b rak  zasady mówiącej o w artośc i 
człowieka jako jednostk i i t rak tu je  się go jedynie  na praw ach ga tu nk u .  N ie  jest tu 
realizowana reguła ,  w myśl której: „właściwy g a tunkow i nakaz  ochrony, p rze ­
chodząc na jednostkę  rozpowszechnia się na całą ludzkość, o tyle jednak ,  o ile 
wiąże się to z ko le jnym i zdobyczam i in d y w id u a l izm u ”5. Pojawia się tu  trzecia  za­
sada up rzed m io to w ien ia  -  jednostka  zam k n ię ta  w określonej p rzes trzen i zostaje 
wtłoczona w o bręb  wspólnoty, w której za ta rc iu  ulegają  wszelkie cechy jed n o s tk o ­

*' P. Levi Czy to jest człowiek, Warszawa 1996, s. 30.

3 T. Borowski Utwory wybrane, Wrocław 1997, s. 76.

Tamże.

4// Tamże, s. 309.

^  E. M orin  Antropologia śmierci. Mysi francuska, Warszawa 1993. s. 115.
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we. L ęk  p rzed  śm iercią  jest bowiem tym wyraźniejszy, o ile s i ln iejsze s taje się po­
czucie w yodrębn ien ia  p o d m io tu  spod władzy grupy.

W  obozie -  un iw ersum  śm ierci ,  to ona właśnie wyznacza granicę  ocalenia. Lęk 
p rzed  uprzedm io tow ien iem , lęk przed  śm iercią  pozwalają ochronić  fizycznie 
i psychicznie  resztki tożsamości, co szczególnie w idoczne jest w opow iadan iach  
Borowskiego. Odnaleźć  w n ich  m ożna opisy świadczące o tym, że reakcja  na w idok 
t ru pó w  -  symboli śm ierci budzi lęk wobec śm ierci rzeczywistej. W  podobnym  z n a ­
czen iu  pojawiają się także popioły  ludzkie .  Czy m ożna za tem  na takiej podstawie 
odwołać się do obecnej w św iadectwach kategorii  „ lu d zk i” -  „n ie lu d zk i”, w  p ierw ­
szej płaszczyźnie rozważając zachow ania tych, którzy po traf ią  odnaleźć w trup ie  
obcość śm ierc i  i is tn ien ie  jednostkowe, a w drugiej więźniów, którzy  nie zauważają 
obecności trupa?  Czy obojętność wobec śmierci czyni ich zwierzęcym i, n iedefinio- 
w alnym i,  ę tiast-martwymi m u zu łm an am i?

Taką tezę potw ierdzają  relacje w ięźniów O święcim ia i M a u th au sen .  Pierwsza 
z reguł obozowych -  stosowanie g łodu w celu pozbaw ienia  w łaściwych reakcji -  
prow adzi do s tęp ien ia  wrażliwości aż do jej zan iku : „Jak  ktoś byt bardzo  chory  to 
nie mógł jeść i jego towarzysz zjada ł jego porcję. Byta więc pew no korzyść z tych 
um iera jących . Człowiek się przyzwyczaił do śm ierci ,  nie brało  się tego tragicz­
n ie”6. „Interesowało  m nie  tylko, czy on um rze  już po wyfasow aniu  chleba czy 
p rzed  wyfasowaniem. M ia łem  szczęście, bo um ar ł  dwie godziny  po tym, jak dawali 
w ieczorny chleb. D la  m n ie  zostały dwie porc je” '.  W  opow ieściach z M au th au sen  
najbardzie j  ironiczne zdają  się być opisy więźniów m ordu jących  się w za jem nie  po 
w yzwoleniu, w czasie p rób  zdobycia pożywienia z baraków  zaopa trzen ia .  T łum , 
t ra tu jący  wszystko po drodze , pozostawia po sobie sz nu r  leżących cial, uduszonych  
i zadep tanych .  Szaleństwo głodu pow oduje także śm ierć po wyzwoleniu z powodu 
prze jedzen ia  -  jeden z funkcyjnych  przyznaje  się do bicia oszalałych więźniów k i­
jem po rękach, aby w szale nie  przejed li  się na śmierć.

Związek trupa  i jedzenia  wydaje się być w obozie najbliższy, w opisach kan ib a l i ­
zm u -  synonimiczny: „Pobudka ,  Waschraum, ha łda  nagich  t ru pó w  za oknem . I n a ­
raz w idzę -  w ięźniowie c iągną wóz pełen  chleba, k tóry  rozwozili po blokach. Z a je ­
chali pod blok, przywieźli chleb, zabra l i  na ten sam wóz t ru p y  do k rem a to r iu m  
i zaraz znow u przyjechali z ch lebem  dla w ięźn iów ”8. [Po wyzwoleniu  (przyp. aut.] 
„ tam  d op iero  sta liśmy się znow u ludźm i. P rzed tem  nie byliśmy. To było zwierzę, 
które  chciało tylko jeść. N ic  więcej. I o to jedzenie  człowiek cały czas walczył. 
W  E bensee  były przecież w ypadki ludożerstwa. N ie  jadłem trawy i nie obrywałem 
zm ar ły m  uszu ”9. K an iba lizm  staje się jeszcze jedną granicą  pozorn ie  n iep rzek ra ­
czalną -  początkowo budzi lęk i obrzydzenie ,  rodzi sprzeciw  moralny. Je d n a k  lęk 
p rzed  n im  zostaje  zwyciężony dzięki konieczności i przyzwyczajeniu . D o b rą  i lu ­

6,/ Mauthausen  -  Gusen. Przejście przez śmierć, „Karta” 2004 nr  40, s. 61.

7// Tamże.

8/ Tamże, s. 56.

9/ Tamże. s. 92.
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stracją  tego zjawiska są dwie relacje z O święcim ia -  pierwsza dotyczy p rz y p ad k o ­
wego k an ib a l izm u  w L ab o ra to r iu m  In s ty tu tu  H ig ieny  SS. W ięźn iow ie  za t ru d n ien i  
przy  p rodukc ji  b u l io n u  s tanowiącego pożywkę dla b ad any ch  w ins ty tuc ie  bak te r i i  
z jada ją  z g łodu  mięso pozostałe  z produkcji .  O kazu je  się jednak ,  że do  mięsa 
zwierzęcego dodaw ane  było także mięso ludzkie.

N a ś lad  tego m akabrycznego  odkrycia  w pad ł  „kapo  k o m a n d a ”, w ięzień  d r  M iko ła j  K orn  
(n r  32387). P rzyn iósł  on pew nego  dn ia  do l a b o ra to r iu m  c h e m iczn eg o  do  w ięźn ia  Jana 

R e ym a na  zaw inię ty  w bib u łk ę  kawałek mięsa z jasną  skórą po k ry tą  w łosam i.  W ięźn iow ie  
d r  Ja k u b  Lewin i prof. Ja n u sz  M ąkow ski  po z b a d a n iu  usta li l i  bez żadnych  wątp l iw ości ,  że 

mięso było pochodzen ia  ludzkiego.  D o k o n a n e  p rzez w ięźn iów  „odkryc ie”, rozpow sze ch ­

nione  na ty ch m ias t  w śród reszty  pracowników, spow odowało  to rsje  i n udnośc i .  Z d a l i  sobie 

sprawę z n ieśw iadom ej  nekrofagii .  O d tą d  też zapach  unoszący  się z p o ży w k am i  był zaw ­

sze m d ły  i ckliwy -  zapach  gotowanego mięsa lu d z k ie g o .10

Ten przypadek  zestawić m ożna z his torią opow iadaną przez więźniów w celu 
wywołania śm iechu, funkcjonującą  jako dowcip sytuacyjny. To opowieść o dwóch 
m uzu łm an ach ,  którzy ukradz ioną  podczas sekcji zwłok w ątrobę ludzką  wymienili  
na chleb. Dwaj kapo, którzy zjedli usm ażoną wątrobę nieśw iadom i jej pochodzenia ,  
stali się pośm iewiskiem całego obozu. Podobną sytuację zabawy obozowej, której 
nie  akceptuje  jedynie b oha te r  opow iadania ,  opisuje Borowski w U  nas, w  Auschw it­
z u ... .  Dotyczy ona traktow ania  trupów  w krem ato r ium : „b ie rzem y cztery dzieciaki 
z włosami, p rzytykamy głowy do kupy  i podpa lam y włosy. [...]  my m u s im y  bawić 
się, jak u m iem y” 11. Połączenie zabawy i t rup a  wpisuje  się w ciąg obrazów, które 
zm uszają  do zadania  pytania  o konsekwencje tak oswojonej śmierci. Przyzwyczaje­
nie wprowadza w stan o tępienia ,  zamyka w u p io rnym  śnie, doprow adza do s tanu 
zm u zu łm an ien ia  i śmierci. To inaczej powolne um ieran ie ,  niezwykle n iebezpiecz­
ne, ponieważ o tępienie  nie pozwala zauważyć n iebezpieczeństwa i tym sam ym  do­
prowadza do śmierci. Jeżeli m ożna mówić o granicy  wyraźniej ,  to byłaby to p rze­
strzeń między wiarą i zw ątpieniem , świadomością własnej tożsamości i jej utra tą .  
Granicą, którą z pewnością p rzekraczał ktoś, określany m ian em  m u zu łm ana .

D la  P rim o  Leviego jeden z ważniejszych m om entów  po przy jeździe  do O św ięci­
mia to chwila, w której u jrza ł  dziw ną grupę ,  zb liżającą się do Żydów  wy­
chodzących w pośp iechu  z wagonów towarowych: „W świetle la ta rn i  n a to m ias t  
w ypłynęły dwie k o lu m ny  dziw nych osobników. M aszerowali po trzech  w szeregu 
zabaw nym , n iepew nym  krok iem , ze zwieszoną głową i sz tyw nym i ram io n am i.  Na 
głowie mieli śm ieszne  berecik i i ub ran i  byli w d ług ie  pas ias te  opoń cze” 12. D la  
więźniów patrzących na dz iw ną  procesję staje się jasne, że ob raz  ten jest zapow ie­
dzią  ich losu. I tak  będzie  rzeczywiście: „N ie m a się w czym przejrzeć , ale każdy

10/ S. Kłodziński (nr 20019): Laboratorium Instytutu Higieny S S  w  Oświęcimiu. Bulion z  mięsa 
ludzkiego, „Przegląd Lekarsk i”, rok XXV, seria II, n r  1 1969, s. 67.

1"  T. Borowski U tw o ty ..., s. 116.

1 P. Levi Czy to jes t... , s. 22.
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z nas ma swój obraz, odb ity  w setce sinych twarzy, w setce nędznych  i b rud ny ch  
m arionetek . Oto już p rzem ien iliśm y  się w w idm a  w idziane  wczorajszego wieczo­
ru ” 13. W e wszystkich om aw ianych  tutaj teks tach  początek  u tra ty  podmiotowości 
związany jest ze zm ianą  wyglądu do tego s topnia ,  że człowiek przes taje  być rozpo­
znawany przez swych towarzyszy już po upływie k ilku  dni,  aż wreszcie czuje ob ­
cość swego ciaia. Za p rzem ianę  odpow iada jednak  nie tylko ubiór ,  wygląd, ale 
p rzede wszystk im stan  umysłu. Człowiek w lagrze p rzypom ina  maszynę, której 
sposób dzia łan ia  nie jest do końca jasny, ale przeraża  au tom atyzm em  i b ezdu szn o ­
ścią. O braz  więźnia , powracający w pamięci Leviego, każe zadać m u  tytułowe py­
tanie  książki: czy to jest człowiek? T a  kwestia narzucona  zostaje czytelnikowi na 
prawach przekleństwa: „Przekazuję  w am  te słowa./ W yryjcie je w swym s e r c u /  
Siedząc w dom u, idąc u l i c ą /  K ładąc się spać i w s ta j ą c /  Powtórzcie je waszym 
dz iec iom ./  Albo niech się zawali wasz d o m /  N iech  was porazi c h o r o b a /  W asze po­
tomstwo niech odwróci od was tw arz” 14. D la  Leviego kwestia okreś len ia  miejsca 
i s ta tusu  ontologicznego ofiary staje się myślą przew odnią  twórczości.  N ie  z n a jd u ­
je w niej winy, a obrona  życia, oznaczająca zgodę na powolną reifikację, jest przy­
czynkiem  do nowej definicji  tragizm u.

W  świadectwie Leviego uderza ambiwalencja (być może pozorna) dwóch obra­
zów -  więźniów zautom atyzowanych i więźniów widm. Obie metafory wyrażają ten 
sam aspekt reifikacji -  powolnie postępującą u tra tę  osobowości, poddanie  się p ra ­
wom systemu. M uzyka grana przy wyjściu i wejściu do obozu „wryła się” w mózgi 
maszerujących: „towarzysze tam, we mgle, maszerują  jak autom aty; ich dusze są 
martwe [...] Tamtych jest dziesięć tysięcy, a są tylko jednym szarym m echanizm em , 
mają  ściśle wyznaczoną funkcję; nie myślą i niczego nie pragną; m aszeru ją” 15. U ka­
zywane obrazy idealnie wpisują się w prawa, którymi rządzi się nowożytna groteska, 
stąd też obraz wędrującej grupy na ram pie  wydaje się właśnie groteskowy.

Po lekturze  tekstu  Leviego staje się jasne, że charak terystyczny  dla obozu k on­
centracyjnego groteskowy taniec automatów, który  wyryć m am y w naszej świado­
mości,  sprawi trudność  w sform ułow aniu  odpowiedzi na py tan ie  o człowieczeń­
stwo więźnia  systemu koncentracyjnego. N ajdale j posunię ta  autom atyzac ja  wiąże 
się bowiem z u tra tą  tożsamości, k tóra  w bezpośredni sposób w ynika  z pozbaw ienia  
im ien ia ,  włączenia w system poprzez symboliczną, wyrytą na ram ien iu  cyfrę. M a ­
szyną abso lu tną  nazwany zostaje N uli Achtzehn, Zero O s ie m n a śc ie -w ię z ie ń ,  który 
nie ma innego  im ien ia ,  wszystko bowiem, co byio p rzed  obozem, nie is tn ie je  już 
w jego pamięci. N uli Achtzehn  to p ro d u k t  doskonały  obozu, idealna  maszyna do 
pracy. N ie  pojawiają się w nim  żadne ludzkie  odru chy  -  nawet lęk p rzed  śmiercią. 
Podobieństwo tej postaci do m u zu łm anó w  opisywanych w opow iadan iach  oświę­
c im skich  Tadeusza Borowskiego uderza  przede wszystk im  dlatego, że w obu  tek­
stach autorzy przypisują  każdem u z więźniów największy lęk w łaśnie  p rzed  zmu-

137 Tamże, s. 28.

14/ Tamże, s. 11.

157 Tamże, s. 56.
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zu łm an ien iem . L ęk  równie wielki jak pan iczny  strach  p rzed  śmiercią .  Oczywiście 
jest to lęk tego sam ego rodzaju  -  m uzu łm an  to przecież w idm o, czlow iek-trup .

Pojęcie „ m u z u łm a n ” defin iow ane jest p rzez Borowskiego w słowniczku obozo­
wym w sposób następujący:

Człowiek całkowicie zn iszczony  fizycznie i duchow o,  nie  m ający  sił, ani woli do  dalszej 
walki o życie, zazwyczaj  z b ieg u n k ą ,  f legm onam i lub  kręcą, na jzu p e łn ie j  do jrza ły  do ko ­

m ina .  Ż adne  o b ja śn ie n ia  nie  mogą oddać pogardy, z jaką t r ak tow ano  m u z u łm a n a  w obo­

zie p rzez towarzyszy.  N aw et  więźniowie lubu jący  się w au tob iog ra f iach  obozowych n ie ­

chę tn ie  p rzyzna ją  się do tego,  że byli  kiedyś także „ m u z u łm a n a m i” . T e rm in  „ m u z u łm a n ” 

wziął  się s tąd ,  że sk ra jn ie  wyczerpany  i apa tyczny  więzień  kiwał jednos ta jn ie  głową jak 

m odlący  się m u z u łm a n in .16

Pogarda, podkreś lona  w samej definicji ,  widoczna jest rzeczywiście w słowach i 
zachow aniu  na rra to ra ,  k iedy to obserwuje zachow ania  m uzu łm anów :

Patrz  na Greków, ci u m ie ją  korzystać! Ż rą  wszystko, co im p o d  rękę wlizie;  p rzy  m n ie  zjadł 

jeden  słoik m arm olady.

Bydło. Ju t ro  połowa z n ich  zd echn ie  na sraczkę .1'

M u z u łm an  to ktoś w obozowym świecie, kto (podobnie  jak N ull Achtzehn') daw ­
no przestał z w ysiłk iem  bronić  swego życia, kto  nie zwraca uwagi na zagrożenia .  
W  kolejnej fazie zm u zu lm a n ie n ia  dba  właściwie już tylko o zaspokojenie  po trzeb  
fizjologicznych, a właściwie jednej -  dom inujące j  wszystkie inne  -  głodu. O s ta tn ie  
fazy choroby głodowej, opisywane szczegółowo przez lekarzy  getta  warszawskiego, 
polegają na u pośledzen iu  um ysłu , wyłączeniu wrażliwości na inne  bodźce, reago­
w an iu  jedynie na pojawiający się w zasięgu ręki pokarm . O s ta tn ia  faza choroby  to 
pogrążenie  w apati i ,  zupe łne  zobojętn ienie  na bodźce zew nętrzne ,  m o m e n t ,  w k tó ­
rym organ izm  dok o nu je  już trawienia  w ewnętrznych  narządów  -  wątroby, nerek , 
mózgu. W łaściwie nie jest on już człowiekiem, w jego osobie do ko nu je  się dzieło 
Oświęcimia -  nie odczuwa żadnych emocji ani na w idok  śm ierci innych ,  ani na 
wieść o zagrożeniu  własnego życia. Im re  Kertesz przeds taw ia  to zjawisko w ielo­
kro tn ie  w opisie dośw iadczenia  m uzu łm ana:

A jed n ak  na jb a rd z ie j  zdziw iłem  się, poczu łem  się zaskoczony, a naw et  p rzerażony ,  kiedy 

nagle coś za łasko ta lo  m nie  w b iod ro  i unosząc  pap ie row y  o p a t ru n e k ,  zobaczy łem , że 
[wszy] są już  na żywym m ięsie  i odżywiają się z mojej rany. P róbow ałem  ją od n ich  uwol­

nić,  p rzy n a jm n ie j  je s tąd  wygonić, wygrzebać, zm u s ić  do o d ro b in y  cierp liwości ,  d o  czeka­
n ia  [...] Po jak im ś  czasie d a łem  sobie spokój [ . . . ] .18

Brak jedzenia  oddz ia łu je  podobn ie  jak b rak  snu:

167 Borowski U tw ory..., s. 74.

177 Tamże, s. 213.

1871. Kertesz Los utracony, Warszawa 2002, s. 186.
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Stały b r a k  regeneracji  sit -  t rafnie dowodzi M aria  E lżb ie ta  Jezierska -  powodował sp ię­

trzenie  się po trzeby snu  aż  do w ystępow ania  objawów anorm alnych :  sen na  stojąco, sen 
w m arszu ,  sen z „otwartym i o czam i” oraz b ru ta ln e  od ru ch y  w s tosunku  do  osób p rzesz k a ­

dzających  w czasie snu. M ożna  tu też w ym ien ić  zm ian y  o których nie  w sp o m n ia ła m :  a p a ­

tię albo nadpobud l iw ość ,  zobo ję tn ien ie  na różne zjawiska poza snem  (np. z jawiska k u l tu ­
ralne),  a naw et  na  wygodę czy obecność b l isk ich  osób. W  s topn iu  jaskraw ym  zjawiska te 
występowały  u tzw. M uzu łm anów , k tó rych  cechy w edług m n ie  związane były n ie  tylko 

z g łodem  pożywienia ,  ale i g łodem  snu. C e chą  ch a rak te ryzu jącą  m u z u łm a n in a  było, że 

mógł spać wszędzie na błocie, w gnoju ,  nawet wśród zwłok. (Ja na szczęście d o  takiego 

stopn ia  zm u z u lm a n ie n ia  nie d o sz ła m ) .19

W  cytowanym fragmencie  pojawia się w ażny dla definicji pojęcia „ m u z u łm a n ” 
stopień  zm uzu lm an ien ia .  Nieścisłości w ocenie s tanu  chorych w idoczne w  świa­
dectwach pozwalają stwierdzić, że nie ma określonej granicy  pom iędzy  w ięźn iem  
a m u zu łm an em . P rzeobrażenie  to pewne continuum, to więźniowie w pew nym  m o­
mencie  decydują  o kwalifikacji.  W  ten sposób sami naznaczają  jednego spom iędzy  
nich, stając się dla niego sądem  w yrokującym  o przyszłości. Borowski podkreś la ,  
że dla  m u zu łm an a  nie było już drogi powrotu , nie  mial szans przede  w szystkim  
z powodu izolacji , pustk i,  jaka się wokół niego tworzyła, b raku  pomocy innych 
więźniów. Ważne jest jednak  to, że sam wcześniej uczestniczył w owym szczegól­
nym sądzie życia i śmierci.

M u z u łm a n  pozbawiony jest uczuć wyższych, pamięci o przeszłości, lęku
0 przyszłość, wreszcie -  lęku przed śmiercią. Być może to właśnie przeraża  na jb a r­
dziej -  żywy trup ,  poruszający się w m oim  świecie nie pozwala na wyraźne oddz ie ­
lenie żywych i um arłych. Jest zawsze n iebezpiecznie  blisko, jak w opow iadan iu  
Kolacja. N a r ra to r  obserwuje t łu m  więźniów, który rzuca się na c iepłe jeszcze 
zwłoki, aby je zjeść. Jednym  z t łu m u  jest m u zu łm an  -  Żyd z E stoni i -  to pozwala 
Andrzejowi W ernerowi w Zwyczajnej apokalipsie stwierdzić , że kan ib a l izm u  doko ­
nuje g rupa  m uzułm anów . Nie jest to jednak  wcale oczywiste, n ie jasne  także pozo­
staje miejsce p odm io tu ,  należy on do t łum u ,  nie w iadom o, w jaki sposób ocenia za­
chowanie współwięźniów. Grozę przede  wszystkim budz i  jednak  obraz obozowej 
w sp ó ln o ty -w szy scy  dotknięci są zm u zu lm an ien iem . W  tym sensi t  Kolacja to opo­
wieść o obozie doskonałym. W idać  w nim  bowiem ów b rak  granicy, k tóry  łatwo wy­
kazać m ożna jeszcze innym i p rzykładam i. Przede wszystkim określając  zachow a­
nie i możliwości fizyczne m u zu łm an a  nie stworzymy jednej definicji  -  m u zu łm an  
może chodzić ,  działać, wypowiadać się zupe łn ie  świadomie, a jedyną cechą, która 
łączy go defin icyjn ie  z żywym tru p e m  jest ciężki stan spowodowany na przykład  
chorobą głodową czy biegunką: „Z m u z u lm a n ia le m , m iałem  strasznie  popu ch n ię -  
te nogi, jak naciskałem  na skórę, to robił mi się dołek. Nie  m ia łem  tam  kole­
gów, którzy mogliby mi pomóc. [...] Nie ba łem  się śmierci. W iedz ia łem , że um rę
1 chcia łem  to przyspieszyć”20. Powyższa relacja Czesława O parcika , który  przeżył

Z. Jagoda,  S. Kłodziński, J. Masłowski Oświęcim nieznany, Kraków 1981, s. 217.

Mauthausen -  Gusen..., s. 73.
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obóz w G usen , pokazuje  jedynie b rak  lęku przed śm iercią  i zly s tan  zdrow ia  jako 
oznaki zm u zu lm an ien ia .  M u zu łm a n  op isany  przez Leviego to jed nak  przede 
wszystk im człowiek pozbawiony właściwych dla więźniów reakcji na obozową rze­
czywistość. T o  ktoś, kto pod wpływem czynników  zew nętrznych , p rzede  wszyst­
kim  głodu i b rak u  snu  ogranicza do m in im u m  swoje czynności życiowe -  oddycha 
płytko, dziwnie się porusza i n ie reaguje  we właściwy dla człowieka sposób. Jed nak  
m u z u łm an ,  k tóry  pracuje ,  nie jest jeszcze w os ta tn im  s tad iu m , w k tórym  oboję t­
nieje wszystko, nawet śmierć.

W  wielu obozowych relacjach powtarza się ten sam typ emocji,  k tóre wywoływał 
w idok m u zu łm an a  -  obojętność, pogarda, niechęć, nienawiść, strach. B andi C itrom  
ostrzega bohatera  Losu utraconego, przed przyglądaniem się m u zu łm an o m , spojrze­
nie takie może powodować u tra tę  chęci do życia. Levi podkreśla ,  że z m u z u łm an am i 
nie warto  rozmawiać, „w końcu wiadomo, że są tu  przejściowo i że za kilka tygodni 
zostanie po nich garść prochu w jakimś pobliskim obozie, a n u m e r  ich zn ikn ie  z re­
jes tru”21. Spojrzenie na m u zu łm ana  jest prawie zawsze spo jrzen iem  z zewnątrz, 
przez nie odbywa się klasyfikacja, uprzedm iotowienie  przez system i w systemie, za­
równo ze strony Niemców, jak i więźniów. Brak relacji o dośw iadczeniu  bycia 
m u zu łm anem  Borowski tłumaczy niechęcią wobec w spom nień  o s ięgnięciu  dna 
obozu, doświadczeniu najbardziej upodla jącym  ze wszystkich. Jego z d an ie m  bycie 
w ięźniem obozu opisywane jest często w li te ra turze  obozowej jako doświadczenie  
nobilitu jące -  tak oczywiście dzieje się w nurc ie  l i teratury  obozowej realizującym 
„funkcję  solidarnej pam ięci”, w utworach Zofii Kossak-Szczuckiej czy J a n a  Strze­
leckiego.

W  takich  relacjach pobyt w lagrze pozwala zachować poczucie  tożsam ości,  a co 
za tym idzie, daje możliwość walki z sys tem em  poprzez wewnętrzny, m o ra ln y  b u n t  
i w ynikające z niego h u m a n i ta rn e  i etyczne postępowanie. M u z u łm a n  n ie  m a  m oż­
liwości takiego dzia łan ia ,  stąd też, zd an iem  Borowskiego, dośw iadczen ie  bycia 
m u z u łm an em  zostaje wstydliwie przem ilczane.

Wydaje się jednak, że podstawowa przyczyna is tnienia  n ielicznych tylko opisów 
doświadczenia bycia m u zu łm an em  jest zupełn ie  inna. To przecież człowiek, który 
przestał być człowiekiem, żywy trup , w idmo, ktoś poza świadomością i h istorią:

H isto r ia  wszystk ich  m uzu łm anów , k tórzy  idą do gazu,  jest taka sam a, a ściślej m ów iąc ,  nie  
mają  oni żadnej  histori i ;  stoczyli się po p ros tu  po pochyłości aż na d n o  jak s t ru m ie n ie ,  
które  zb iegają  się do morza. [...] Ich  życie jest k ró tk ie ,  ale ich l iczba n ie skończona ;  to oni,  
Muselmänner, po tęp ien i ,  są jąd rem  obozu; oni ,  anon im ow a m asa ,  wciąż o d n a w ia n a  i zaw­
sze jednakow a, pó l ludzi ,  k tórzy  m asze ru ją  i męczą się w m i lczen iu ,  bo zagasła  w nich 
iskra boża[ . . . ]  T ru d n o  ich nazwać ż y w y m i - t r u d n o  jest nazwać śm ierc ią  ich śm ie rć ,  której  
nawet się nie  boją,  gdyż są zbyt zm ęczen i,  aby ją zrozum ieć .22

217 P. Levi Czy to jes t.. . ,  s. 98.

- -7 Tamże, s. 100.
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Jak  więc opisać doświadczenie  kogoś, kto nie  is tnieje? M u z u łm an  to twór in k u ­
batora  s y s t e m u - b r a k  m u świadomości, ponieważ inaczej postrzega rzeczywistość 
bądź nie postrzega jej wcale. T rudno  mówić o dośw iadczeniu  czy świadectwie, obie 
formy związane są ze świadom ą obecnością. W ażne wydaje się tu  pochodzenie  
słowa „m u z u łm a n ” sugerowane nie tylko przez Borowskiego -  powolny ruch  za­
stygłych w konw ulsyjnym  głodzie, n ieus tann e  kiwanie się p rzypom ina ły  więź­
n iom  obozu modlących się m uzułm anów . R ozm odlenie ,  graniczące z ekstazą reli­
g ijną, stanowi także gran iczne  doświadczenie  świadomości.

Takie pochodzenie  nazwy „ m u z u łm a n ” spotykane jest w li te ra turze  najczę­
ściej. W arto  tu  także w spom nieć , że to określenie  charak teryzu je  przede wszyst­
kim lagersprache Oświęcimia. A gam ben  w rozdziale książki poświęconej dośw iad­
czeniu A uschw itz23 zaznacza, że m u zu łm an  obozowy w rozu m ien iu  więźniów po­
dobny  był do wyznawcy Allacha także w tym, że i jeden i d rug i nie kierował się 
w łasną wolą w postępowaniu . W  is lam ie podporządkow anie  się Allachowi oznacza 
rezygnację z własnych planów, Europejczykom  kojarzy się to z fa ta lizm em , b ie rn o ­
ścią i podporządkow aniem . A gam ben  podkreś la  jednak, że m u zu łm an  obozowy 
traci wolę w sensie jakiejkolwiek świadomości, nie  pode jm uje  żadnej decyzji.  
Inna ,  równie w ażna definicja  zjawiska wiąże się ze stosowanymi w opisach tych 
więźniów m etaforami. P rzedstaw iają  one człowieka zam knię tego  w skorupie ,  
łusce, swoistego rodzaju  kukłę, lalkę, t rup a  z ukry tym  wewnątrz ,  m ar tw ym -nie- 
m artw ym  jądrem.

Owo zam knięcie ,  charakterystyczne  dla zachowania m uzu łm an a ,  stało się p o d ­
stawą analizy psychologicznej zjawiska zm u zu lm an ien ia ,  dokonane j przez B ru n o ­
na Bette lheima. Z am kn ię ty  w obozie dla więźniów politycznych, k rym ina lnych  
i homoseksualistów, u tw orzonym  w N iem czech  p rzed  1939 rokiem prow adził on 
obserwację m uzu łm an ów  obozowych. Po emigracji do Stanów Zjednoczonych  
podjął pracę psychiatryczną, badając  przypadki dziecięcych chorób psychicznych. 
N a podstawie obserwacji porównał zachowanie m u zu łm an a  obozowego i dziecka 
chorego na dziecięcą schizofrenię , której przypadki okreś lam y nazwą au tyzm u  
dziecięcego. Iden tyczne  zachowanie, charakterystyczne ruchy, n iem ożność  
nawiązania  ko n tak tu  z chorym , k tóry  zdaje się żyć w innej,  a l ternatywnej rzeczy­
wistości -  to wszystko dawało prawo do sądu o podobieńs tw ie choroby. O pisy  prze­
żyć w ew nętrznych m u zu łm an a ,  które napo tykam y w książce Im re  Kertesza, po ­
twierdzają powyższe obserwacje. Bohater, który powoli obserwuje u siebie postę­
pujące zmiany, w pew nym m om encie  zauważa: „N atom ias t  w m oim  przy pad ku  nie 
było wątpliwości: żyłem, i jeśli nawet mrugający, jeśli gasnący, tlił się jeszcze we 
m nie  p łom ień  życia, jak to się mówi -  to znaczy, było tu  moje ciało, w iedzia łem  
o nim  d okładnie  wszystko, tylko po pros tu  m nie  w nim  nie było24. [...] wszystko to 
nie dotyczyło m nie  z bliska, nie interesowało, nie m iało  już na m nie  wpływu, a n a ­
wet mogę stwierdzić , że daw no nie czułem się taki lekki i spokojny, n iem al rozm a­

— Zob. G. Agamben Ce ąui reste d:'Auschwitz, Paris 1999.

2 4 / I. Kertesz L os..., s. 187.
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rzony i powiem wprost: zadow olony”25. Z m u z u lm a n ie n ie  rozpoczyna za tem  prze j­
ście w inny  s tan  świadom ości,  w którym  percepcja  otaczającej rzeczywistości jest 
tak  zakłócona, że właściwie podm io t  wytwarza rzeczywistość a lte rna tyw ną .  Jed nak  
Bette lhe im  nie określa m u zu łm an a  m ian em  chorego -  mówi raczej o końcowej fa­
zie przystosowania do sytuacji ekstrem alnej.  Dla B ette lheim a m u z u łm a n  p rz e k ra ­
cza próg, za k tórym  człowiek staje się nie-człowiekiem i nie jest już p rzedm io tem  
b adań  k lin icznych, raczej ob iek tem  dla antropologa czy socjologa. Stawia m u ­
zu łm an a  n iejako poza sferą za in teresowania  medycyny, poza sferą troski lek a r­
skiej. Takiego w ykluczenia  nie  może jednakże dokonać an i lekarz, an i socjolog na 
podstawie b adań  czy p o m ia ru  -  w każdym  przy p adk u  czyniła to w spólno ta  w ięź­
niów. B ette lhe im  opisując  m u zu łm an a ,  ukazuje  is tn ien ie  m aszyny w egetującej,  
której nic  nie może poruszyć, nawet jedzenie  podaw ane przez innych . A gam ben  
zauważa p rzek łam an ie ,  którego B ette lhe im  się dopuszcza, aby stworzyć n ie rea lny  
paradygm at -  żaden  więzień  w obozie nie troszczył się o m u zu łm anó w , a już  z pew­
nością żaden  ich nie karm ił .

N ajw ażniejszym  w ydarzen iem  w życiu obozu, czasem sym bolicznej śm ierci ,  
była w lagrze selekcja, wybiórka. To ona decydowała o przynależności -  do g rupy  
m u zu łm an ó w  lub  żywych. W ięźniow ie za wszelką cenę s tarali  się wyglądać lepiej:

Już  wszyscy w iedzą  o wybiórce. U k ra d k ie m  o p a t ru ją  sobie rany, żeby byty czyściejsze 

i mniejsze ,  zrywają b andaże ,  m asu ją  m ięśn ie ,  sp rysku ją  je w odą ,  żeby być świeższymi 
i raźnie jszym i na wieczór. W alczą  o byt ciężko i bohatersko .  I n n y m  jest wszystko  jedno. 

Ruszają  się, żeby u n ik n ą ć  bicia ,  żrą  trawę i lepką  g linę, aby nie  czuć g łodu,  cho d zą  osow ia­

li, jeszcze żywe t rupy .26

Przed selekcją należy uczynić  wszystko, aby nie być podob ny m  do m u zu łm an a .  
W  tym sensie nie należał on do w spólnoty  więźniów, mia l raczej s ta tus  kozła of iar­
nego. U tra ta  tożsamości rozpoczynała  się od pozbaw ienia  narodowości i rasy. 
Określając m u zu łm an a  n ik t  nie stosował tego rodzaju  w yróżników  -  wszyscy oni 
należeli do tego samego g a tunku .  To jedyna możliwość -  pisze A gam ben  -  aby  Żyd 
u m ar ł  w obozie k o ncen tracy jnym  wiedząc lub nie, że nie  u m ie ra  z pow odu swego 
żydostwa. Pozbaw iony poczucia  więzi społecznych, poza w spólno tą ,  trafia w p rze ­
strzeń  śmierci , nie  będąc m artw ym . To, co w n im  um iera ,  to oprócz sam ośw iado­
mości obecność Innego. Wedle Kertesza m u zu łm an  nie odczuwa niczego oprócz 
n iejasnych związków z w łasnym  ciałem, n iejasnych, bo n iew iarygodnych ,  zagad­
kowych.

A gam ben przywołuje za P rim o  Levim inn ą  jeszcze m etaforę  m u z u łm a n a  -  to 
„ktoś, kto w idział G orgonę”27. A nalizując  h is torię  gorgonicznego motywu p o k a z u ­
je, że zasadne zastosowanie  tego sym bolu  do sytuacji m u z u łm a n a  może m ieć m ie j­
sce jedynie poprzez  zaprzeczen ie  właściwego znaczenia  tego frazeologizm u. Z o b a ­

257 Tamże, s. 188.

267T. Borowski U tw ory..., s. 177.

277 Zob. G. Agam ben Ce qiti. .. , s. 64-67.
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czyć Gorgonę oznacza bowiem zobaczyć to, czego ujrzeć nie m ożna -  w ejrzenie  
niesie śmierć. Stąd też obecne w m alarstw ie wazowym przedstaw ienia  Gorgony, 
które lamaly zasady przedstaw ian ia  postaci. Jej w ize run ek  pojawia się p rzed  nam i 
zawsze en face, s tanowiąc raczej plaski an tyw ize runek ,  ikoniczny symbol a za ra ­
zem apostrofę. Przes troga zawarta zostaje w samej konwencji, w jakiej ukazywano 
Gorgonę; to konwencja  nadawała pełn ię  spojrzeniu . Pozbaw ienie  w ym iaru ,  
plaskość pozwalały na odczucie obecności śm ierci ,  oddzielając od niej, p o dk re ­
ślały jej grozę i n ieodwracalność. Jeżeli za tem  znaczenie  Gorgony odczytu jem y tak 
samo w odn ies ien iu  do metafory  Leviego, m u zu łm a n  to is tota, która jako jedyna 
w obozie nie  jest w stanie  zobaczyć Gorgony, w tym wyraża się jego n ie ludzka  n ie ­
moc, niezdolność do z rozum ienia  grozy śmierci i odczytania  przestrogi zawartej 
w gorgonicznym w izerunku .  Przez to on sam staje się taką przestrogą, to w nim 
inn i w ięźniowie odczytują  twarz Gorgony płaską, en face, niczym na starożytnych 
wazach i dzięki m uzu łm anow i rozum ieją  przerażające  gorgoniczne przesianie.

Podążając za tok iem  rozum ow ania  A gam bena  należy zwrócić uwagę na pytanie  
powracające w wywodzie filozoficznym. A gam ben, rozważając s ta tus  m u zu łm an a ,  
powtarza za Levim: „czy to jest człowiek?” . W skazuje  na ironiczny kontekst ,  po ­
tw ierdzony przez samego au tora  w rozmowie z F e rd in an d o  C am onem . Początek  
świadectwa Leviego z dom inu jącą  funkcją  im presyw ną nakazuje  rozwiązać ty­
tułowy problem  : „Zastanówcie się, czy jest cz łow iek iem / Ten, co p racu je  w  b iocie / 
Co nie zna s p o k o j u /  Co walczy o połówkę c h l e b a /  Co um iera  bez żadnego powo­
d u /  Zastanówcie się, czy to jest k o b ie ta /  bez włosów i bez nazw iska , /  z pustką  
w oczach i wyschłym ło n e m / Jak  zimowa ż aba /  i nie  ma już siły by p am ię tać”28. 
Zadając sobie py tan ie  o definicję człowieka po O święcim iu, A gam ben w skazuje  
także na dzieło Roberta  A nte lm e, które  być może pom aga częściowo w odpowiedzi.  
Tytuł książki A n te lm e brzm i The H um an Race, ale A gam ben przywołuje w opisie 
słowo użyte przez A nte lm e w książce -  te rm in  espece, ga tunek. Ma on w yraźnie  
techniczne  brzm ien ie ,  oznacza g a tu nek  w sensie b iologicznym czy zoologicznym, 
nie jest tak fam il ia rnym  okreś len iem  jak le genre humain. N ie  wyraża się przez  nie 
żadna polityczna czy m ora lna  solidarność, ma jedynie charak te r  p o rządku jący  czy 
raczej przyporządkowujący. To p łaszczyzna, w jakiej należy rozpocząć rozważania
0 m u zu łm an ie ,  odrzucić  zatem trzeba pytanie  o godność, które stawia w tym kon­
tekście  B ette lheim  i do którego Levi odnosi się z ironią. Pam iętać  także należy, że 
dla SS w obozie w ięźniowie nie byli ludźm i,  najczęściej przywoływane okreś len ie  
„Świnia” wywoływało, jak w spom ina A nte lm e, p ragn ien ie  uznania  przynależności 
do g a tu n k u  ludzkiego.

N ie  jest więc tak  -  jak sugeruje  B e tte lhe im  -  iż m u z u łm an  nie stanowi zagroże­
nia dla naszej m oralności i nie  w zbudza  n iepokoju  z powodu przekroczenia  owego 
ta jem nego progu  pom iędzy  ludzk im  i n ie ludzk im , które niszczy naszą godność
1 zagraża naszej świadomości. M u zu łm a n  jest raczej, jak sugeruje  Levi, m ie jscem  
szczególnego eksperym en tu ,  w którym  m oralność i człowieczeństwo żądają ,  aby

287 P. Levi Czy to je s t..., s. 11.

74

http://rcin.org.pl



Swat-Pawlicka Z  inkubatora systemu. Casus muzułmana.

podważyć ich is totę i w tórnie  stworzyć ich znaczenie. Jeżeli bow iem s taw iam y g ra ­
nice i w yznaczam y progi, w ykazujem y jedynie  w łasną bezradność , a nie tw orzym y 
żadnej cezury czy defin icji ,  k tóra  pom agałaby  w okreś leniu , czym jest m u z u łm a n .  
Jeżeli m u z u łm a n  staje się w idocznym  sym bolem  zbliżenia  do śm ierci ,  począ tk iem  
tego, co n iewyrażalne, luką  w świadectwie, to udow adn ia  tym sam ym  jedynie ,  że 
granice  przez nas stawiane są abs trakcyjne  i niewystarczające.

Rozróżnien ie  leksykalne pom iędzy  rodza jem  i ga tun k iem  ludzk im , k tó re  p o d ­
kreśla A nte lm e, zbiega się z obrazem  nowożytnej władzy, jaki n ap o ty k am y  u Mi- 
chela Foucaulta .  Foucau lt  tworzy pojęcie „biowiadzy” , k tórej jednym  z przy ­
kładów jest dojście do władzy H it le ra  i w związku z n im  powolna p rzem ian a ,  jakiej 
w polityce i p ropagandzie  H it le ra  podlega pojęcie rasy w znaczeniu  bio log icznym . 
W ładza  u z u rp u je  sobie prawo do darow ania  życia, które w bezprecedensow y spo­
sób łączy się z praw em  do uśm ie rcan ia  -  biopolityka  zam ien ia  się w tana top o li ty -  
kę. B iowładza zaczyna w prowadzać  kolejne cezury  w biologiczne continuum  g a tu n ­
ku ludzkiego. Podział na rasy i n au k a  ich rozróżn ian ia ,  coraz s ilniejsza ich h ie r a r ­
chizacja prowadzi do racjonalizacji dowodów o wyższości rasy nordyck ie j  i jej 
krzywdzie, wynikającej z nielogicznego z rów nania  z innym i,  upośledzo ny m i ga­
tunkowo. Prawo z 1933 roku dzieliło  g a tun ek  na Aryjczyków i nie-Aryjczyków, 
a wśród tych os ta tn ich  -  na Żydów i Mischlingów. Biopolityczne cezury  są ru c h o ­
me, ich zm iana  doprow adza do w yodrębn ien ia  g rupy  szczególnie zdegradow anej,  
upośledzonej.  W  ten sposób A gam ben  pokazuje ,  jak nie-Aryjczyk zm ien ia  się 
w Żyda, Żyd w deportowanego, deportow any  w więźnia , p o tem  w w ięźn ia  lagru, 
świnię i bydło, aż do granicy  b iopolitycznego zakresu. Tą g ran icą  jest m u z u łm a n ,  
którego nie określają  już żadne  cezury, jest poza rasą i narodowością. M u z u łm a n  
wedle takiej definicji  to nowa, w ygenerowana substancja  biowładzy. Poza n im  jest 
już ty lko kom ora  gazowa.

Obecność żywego tru pa ,  odczuw ana przez więźniów obozu jako na ru sz en ie  g ra ­
nicy między życiem a śmiercią ,  jest obecnością t rup a  podobnego  do nas. E d gar  
M orin  podkreś la ,  że najbardzie j  w n im  przeraża  właśnie to całkowite  p o d o b ie ń ­
stwo. M u zu łm an  jest także do nas podobny, jed nak  to, co go w yraźnie  od innych  
więźniów różni, to silnie odczuw any popęd  bez pragn ien ia  -  pow tarza jąc  za Slavo- 
jem Żiżkiem:

Popęd  jest ściśle rzecz b io rąc  ż ą d an iem ,  które  nie  zostało uw ik łan ie  w d ia lek tykę  p r a g n ie ­
nia , tak im ,  k tóre  op ie ra  się dia lektyzacji .  [. ..] K ażde żądan ie  pociąga za sobą n i e u c h r o n ­
nie  tak ie  oto pytanie :  „Ż ą d a m  tego, ale czego tak  n ap raw d ę  poprzez  to chcę?” . P o p ę d  zaś, 

przeciw nie ,  trwa w pew nym  żąd a n iu ,  jest „m ec h a n ic z n y m ” up o rem , k tó ry  n ie  da je  się 
uwikłać w chytrości  d ia lektyki:  ż ą d a m  czegoś i do  końca  przy  tym  obsta ję .29

Taki popęd  Ż iżek in te rp re tu je  jako charak terystyczny  dla pow racających  ży­
wych trupów, k tóre  są dla niego na jbardz ie j  charak te rys tycznym  fa n ta z m a te m  n a ­
szego czasu. M u zu łm a n ,  inaczej niż powracający trup , pozostaje  w p rzes trzen i

292 S. Ż iżek Patrząc z  ukosa. Do Lacana przez kulturę popularną, Warszawa 2003, s. 39.

75

http://rcin.org.pl



Szkice

śm ierci symbolicznej, podczas gdy rzeczywista się jeszcze nie dokonała .  Z achow a­
nie w spólnoty  więźniów czyni go sym bolicznie  m ar tw ym , jego śm ierć  jest jedynie 
„odb ic iem ” zachowania  współwięźniów.

A nalizując  miejsce m u zu łm a n a  w obozie należy zaznaczyć, że n ies łusznie  m a r ­
ginal izu je  się tę tej postać, um ieszczając ją na końcu cyklu p rzem ian  człowieka 
zlagrowanego. Szukanie  sensu i ładu w obozowej rzeczywistości doprow adzić  
może jedynie do technicznych  uogólnień . Powtórzyć w arto  za Z iżk iem  teorię 
„dziwnego a t rak to ra”, który porząd ku je  na tu rę  nie wedle p raw ideł,  k tóre  jej wy­
znaczylibyśmy, czyniąc ją w domyśle h a rm o n ijn ą  i logiczną: „jej «prawem» nie jest 
zrów noważona oscylacja wokół jakiegoś stałego p u n k tu  przyciągania ,  lecz ch a ­
otyczne rozproszenie  w gran icach  tego, co teoria chaosu nazywa «dziwnym atrak- 
torem», regularnością  k ieru jącą sam ym  chaosem ”30. Taką rolę w obozie pełni 
m u zu łm an ,  Levi umieszczając go w cen tru m  wskazuje  zarazem  jako jedynego 
prawdziwego świadka, mogącego przekazać  praw dę o obozie.

Przywoływane obrazy m u zu łm a n a  ukazują  zawsze, znieksz ta łcony odrazą 
patrzącego, widok kukły, poruszającej sztywno tułowiem, o kołyszącym chodzie. 
Kukły, k tóra  pozoruje codzienne czynności, nie  będąc faktycznie  niczym p o ­
ch łoniętą .  N ieporadność  w poruszan iu  się, n iekontro low ane zachow anie lub  reak­
cje groteskowe ze względu na wyniszczenie  o rgan izm u i częściowy b rak  św iadom o­
ści, to wszystko stawało się powodem żartów nie tylko SS-manów, ale także pozo­
stałych więźniów. Oczywiście, innego  rodzaju  byl to śm iech -  żarty  N iem ców  
związane były zawsze z okruc ieństw em , sadyzm em  najwyższego s topnia .  H u ­
m or  więźniów, w idoczny chociażby w przytoczonym  wcześniej fragm encie  o „za­
b aw ie” w podpalan ie  dziecięcych włosów w k rem a to r iu m , także wykazywał cechy 
dewiacji:

Jakość h u m o ru  obozowego mogła odstręczyć badaczy od podjęc ia  tem a tu .  Już  pow ierz ­
chowne ze tknięcie  się z in fo rm ac jam i dotyczącym i tego rodza ju  ekspres j i  obozowej n ie ­
raz zniechęcało  wsku tek  jej n iep rzy jem nych  odrębności ,  a także n iees te tycznych  i często 
przerażających treści . H u m o r  w obozie byl tak  swoisty, że t r u d n o  n ieraz  oceniać go, s to ­
sując k ry teria  i pojęcia w ypracow ane przez teore tyków k o m izm u ,  k tó rzy  op iera l i  się na 

innym  m ater ia le ,  zwłaszcza l i te ra ck im .31

Tak jak bytowanie w obozie było pa to logiczne ,  rów nież  pojawiające  się w n im  e lem en ty  
k o m iz m u  odbiegały od zwykłego, potocznego  ro zu m ien ia  tego pojęcia  i z reguły d o m in o ­

wały w nich  cechy anorm alności .  N ic  więc dziwnego, że gdy więźniowie mówią o h um orze  
obozowym, spon tan iczn ie  przyda ją  te m u  pojęc iu  i zw iązanym  z n im  w s p o m n ie n io m  ep i ­
te ty w rodzaju: gorzki, m akabryczny ,  wisielczy, k rem atory jny ,  a także  jednoznaczn ie  
wskazu ją  na jego określoną  kategorię  estetyczną: wulgarny,  o rdynarny ,  latrynowy.32

30/ Tamże.

31 Z. Jagoda, S. Kłodziński, J. Masłowski Oświęcim nieznany..., s. 138.

7 Tamże, s. 142.

76

http://rcin.org.pl



Swat-Pawlicka Z  inkubatora systemu. Casus muzułmana.

M u zu łm an  uczestniczył w ludycznej sferze obozowego życia jedynie  jako 
p rzedm io t żartów i kpin . N ie  z rozum ia łby  powiedzonek: „oby cię pochow ano 
w t r u m n ie ”, „nie bój się, odd am  ci na w olności” . Jak  w idać w opow iad an iu  Borow­
skiego, zręczny żart  -  pogłoska o zbliżającej się selekcji, w zbudza  w śród  za­
grożonych jedynie przerażenie .  D owcipy na tem at m u zu łm a n ó w  o b razu ją  lęk 
p rzed  śmiercią; p róbu je  się oswoić s trach  poprzez  żart czy szyderstwo. Śm iech  ze 
śm ierc i  czy m u z u łm a n a  nie oznacza więc jego deprecjacji .  O d s łan ia  za razem  gro­
teskowy cha rak te r  nie tylko języka w funkcji  ludycznej,  ale rys całej rzeczywisto­
ści, k tórą  w ten właśnie  sposób scharak teryzow ał pod koniec  o pow iadan ia  U  nas, 
w  A uschw itzu... Borowski. Sam ty tu ł opow iadan ia  naw iązu je  do p rze ko m arzanek  
dziecięcych, p rzechw ałek  podw órkowych i w swym ch a rak te rze  zbliżony jest do 
sowizdrzalskiego stylu książki Kertesza Los utracony.

W  groteskowych obrazach  m aszeru jących  m u zu łm an ó w  łączą się dwa zjawiska 
-  lęku i fascynacji tym, co zdeform ow ane, zw yrodniałe ,  zw iązane ze śm ierc ią  
i rozk ładem  oraz lęku i fascynacji tym, co n iezrozum ia le  i n iedef in iow alne .  W  obu 
przypadkach  lęk taki stanowi źródło  groteski,  która  „określa to, co chcem y oddz ie ­
lić od naszego poczucia rzeczywistości, a czego m im o to dośw iadczam y jako czegoś 
rzeczywistego”33. D la  M cErloya, który  p róbu je  zdefiniować nowożytną groteskę, 
jednym  z etapów  jej continuum  jest: „przeds taw ian ie  ludzi w s tan ie  tak  dziw acz­
nym , m akabrycznym  czy obrzydliwym, że zn ika  ludzka  godność a naw et za­
grożona jest tożsamość człowieka (zwłoki w stan ie  rozk ładu ,  kościo trupy; k a n ib a ­
lizm, pewne zachow ania ludzi ob łąkanych)”34.

Czy m ożna więc określić m u z u łm a n a  jako Freudow sk ie  das Unheimliche, żywe­
go tru pa ,  który  by tu je  pom iędzy  swojskością i obcością, jest figurą  Innego ,  ale za ­
razem  doskonałym e lem en tem  systemu, w który  więzień obozu został włączony? 
L ęk  widoczny w świadectwie Leviego związany jest z p rzeraża jącą  perspek tyw ą 
przyszłości -  oto wszyscy będz iem y tacy. Tytułowe pytanie: „czy to jest człowiek?”, 
byłoby zatem nie tylko py tan iem  o s ta tus  ontologiczny, ale py tan iem  o możliwość 
pow rotu  ze s tanu  n ie is tn ien ia ,  o możliwość powtórnej p rzem iany , gdy b ra m a  za­
światów została już przekroczona. D la  Leviego powrót oznacza pow tórne  przyjęcie 
odpow iedzia lności za siebie i innych ,  odzyskanie  godności,  której pozbaw iono 
w świecie Auschwitz. Czy rzeczywiście jest to możliwe i gdzie  się d ok o n u je  owo 
etyczne odrodzenie? Borowski nie pozostawia wątpliwości -  świat i człowiek po 
O święcim iu nadal poraża groteską  i ok rucieństw em . O p ow iad an ie  Spotkanie 
z  dzieckiem c zy  Milczenie u kazu ją  wyzwolonych więźniów dokonu jących  gwałtów 
i m ordu .  Pierwsze sceny po wyzwoleniu, opisywane przez w ięźn iów  z M a u th a u se n  
czy G usen  to samosądy, pogoń za ka tam i i w ym ierzan ie  im wyroku. D la  n o rm a ln e ­
go świata dopiero  wyzwolenie przynosi p raw dziw ą grozę nocy żywych trupów, k tó­
re przychodzą, aby przywrócić zakłócony sym boliczny porządek.

82 B. McErloy Groteska i je j współczesna odmiana, w: Groteska, G dańsk  2003.

347 Tamże, s. 141.
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